Gena 4 grosze Lublin, Niedziela 5 Kwietnia 1914 r. 


CENA PRENUMERATY: 
W Lublinie rocznie 5 rb. 20 kop. 
kwartalnie 1 „ 30 , 
miesięcznie — „ 45 , 
Z przesyłką pocztową: 
rocznie 6 rb. — kop. 
kwartalnie 1 „ 56 , 
Zagranicą 8 rb. rocznie. 
Zmiana adresu poczt. 20 kop. 


CG DZ I EN UM Y 


Jak LUBELNK 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście 60. 


Skrzynka pocztowa Ne 62, 


TELEFON: Redakcji i Admistr. 2-82, Drukarni 9-72. 


Administracja otwarta od godz., 9-ej do 2-ej popoł.i od 5-ej 


do 6-ej wiecz. W niedziele tylko od 10-ej do 12-ej. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 


i od 4-ej do 5-ej wieczorem. 


Sklep Artystyczny 
Józefa Rakowskiego 


gmach Hotelu Europejskiego. 
C=" 


Dzieła sztuki: Malarstwo i rzeźba 
Zdobnictwo artystyczne. 
Galanterja wykwintna. 
Reprodukcje, pocztówki 

i papiery listowe. 
Przybory malarskie, 

Oprawa obrazów. 


Roboty dekoracyjno-artystyczne. 
i i Hurtowy skład tapet polskiej 
Dział specjalny fabryki I. FRANASZEK 


i aaaea a AZ A A ŁA 


LEO BELMONT, 


(2 powodu 25-lecia pracy pisarskiej.) 


Bez grzmotu puzonów dziennikarskich, 
bez hymnów odśpiewywanych przez za- 
wodowych pomniejszycieli rzeczywistych 
wielkości przeszła dwudziestopięcioletnia 


"rocznica jednego z najwybitniejszych pi- 


sarzy Warszawy współczesnej. Czy jemu 
samemu potrzebne były pochwały ludzi 
głupich i sprzedajnych, czy chciałby być 
objęty jedną laurką pochwalną wespół z 
unarodowioneżni przemysłowcami, na cześć 
których śpiewały tak niedawno łamy po- 
czytnych dzienników — nie wiem. A 
zależy to od tego, czy Belmont ma w so- 
bie samym wytyczną linję sprawy swojej 
serdecznej, czy też jej nie ma: jeśli krę- 
gosłup taki w nim jest, to pisarz ten 
przejdzie obojętnie nad dziennikarskim za- 
poznaniem, nie zatęskni do oklasków, nie 
poczuje się pokrzywdzonym. 

Z okazji tego dwudziestopięciolecia 
chciałbym choć przelotnie rzucić okiem na 
tę postać tak bardzo ciekawą i tak bar- 
dzo warszawską. Zastrzegam się jednak, 
że zdanie moje nie jest zdaniem opartym 
na drobiazgowym przestudjowaniu wszyst- 
kich prac Belmonta, ani na osobistej 
z nim znajomości. Jest to raczej wraże- 
nie czytelnika, który pisania Belmonta nie- 
raz z zaciekawieniem brał do ręki. 

Nazwałem Belmonta postacią bardzo 
warszawską, bo zdaje mi się, że losy je- 
go wielkiego talentu feljetonisty, to wy- 
bitnie warszawskie, polskie, losy tak wie- 
lu u nas talentów. 


Nie może. 


Liczne towarzystwo zgromadzone było na wie- 
ków. w pewnym zamożnym, ale zbyt oszczędnym 

omu. 

Oszczędność swoją posuwali gospodarstwo do 
tego stopnia, że nie dawali nawet gościom koniaku 
Szustowa, lecz, zwyczajną wódkę. ; 

To też na zebraniach u nich panowały zázwy- 
czaj rozpaczłiwe nudy. — 

. , „Pewnego wieczoru jeden z zaproszonych panów 
siedział w kącie i ziewał. 

„— Jak widzę, nudzisz się pan? — powiedział ktoś 
najbliżej stojący. 

- Do niewytrzymania—odparł—a pan? 

-- O i ja również! 

, — Wiesz pan co, wynośmy się stąd i chodźmy 
gdzie do restauracji na koniak Szustowa. 

. — Chętniebym to zrobił. ale, niestety nie mo- 
gę:, jestem gospodarzem tego domu. — 


Gdyby Belmontowi wypadło było dzia- 
łać nie w Warszawie, tylko np. w Pary- 
żu, jego talent niechybnie byłby wybił się 
na wyżyny Anatola France'a (także felje 
tonisty — choć pisującego książki), U 
nas brakło mu z jednej strony krytyczne- 
go smaku publiczności i wydawców, któ- 
ry dyscyplinuje talent i ujmuje go w ra- 
my pewnej miary artystycznej i rytmu, a 
z drugiej strony należytego uznania, bez 
którego tylko szczególnie potężne jednost- 
ki żyć i rozwijać się mogą. Pozbawiony 
rytmu, czyli szkoły, i zamiast pokrzepia- 
jącej sympatji otoczony naganką  zajadle 
tropiących za nim szwaszczy, talent Bel- 
monta musiał pójść drogą wielu innych 
naszych talentów, to jest zamknąć się w 
sobie i własną oryginalność zapamiętale 
doprowądzać do karykatury lub potwor- 
ności. 

Jest feljetonistą — to stanowi głów- 
ne znamię jego talentu; ma w sobie do- 
datnie i ujemne rysy tego typu  literac- 
kiego. Umysł nadzwyczajnie ruchliwy, 
niesłychanie żywy, ciągle czynny pozwala 
mu czytać i pisać niepomiernie dużo i 
bystro orjentować się w sprawach naj- 
różnorodniejszych. Zagadnienia i teorje 
społeczne, walka klas, walki narodowoś- 
ciowe, polityka, obyczaje, zagadnienia fi- 
lozoficzne, sztuka we wszystkich jej gałę- 
ziach, badania nad historją religji — o 
każdej z tych dziedzin pracy ludzkiej ma 
zawsze coś do powiedzenia i zawsze coś, 
co uderza błyskotliwością a trafnością są- 
du. Przez tę dziwną i tah bardze boga- 
tą głowę jakby nieustannie pędził tłum 
myśli, rachliwych, zwinnych, lotnych i 
swawolnie baraszkujących jedne z drugie- 
mi. Są tam giesty ładne, są błyskające 


'Niezbądny KREM i ELIKSIR oo ZEBÓW” 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
żądać wszędzie 
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brylantami wspaniałego dowcipu i są zjad- 
dliwe, niby osy. z namiętnością wbijające 
cienkie żądło. 

Wszystko to jednak nie sięga nigdy, 
lub prawie nigdy, w głąb, w istotę rze- 
czy; znamion ołowianki, zapadającej w 
głębiny duch Belmonta bodaj wcale nie 
posiada — duch feljetonisty. Umie mówić 
o Marksie i o badaniach astralnych, zdol- 
ny jest bystrym rzutem oka dostrzedz ni- 
cość reklamowanej sztuki („Lilje*), z po- 
rywającą trafnością kreśli karykatury na- 
rodowych znakomitości, ale gdyby mi kto 
kazał natychmiast, a śmiało i stanowczo 
odpowiedzieć na pytanie -— po co on to 
wszystko robi, ku czemu zmierza? — 
cdpowiedzieć bym nie umiał. 

Jeśli jednak niezrażeni tym brakiem 
widocznego i jawnie wyznawanego kie- 
runku sięgniemy w głąb i posznkamy te- 
go, co Belmonta szczególnie pornsza, co 
wprawia w ruch jego namiętności. co do- 
prowadza go do serdecznych wybuchów, 
znaleźć możemy dwie rzeczy: bardzo moc- 
ne, bardzo wysubtelnione i wrażliwe po- 
czucie sprawiedliwości i iście rasowe — 
tak zdaje się tkwić głęboko — uczucie 
żydowskie. 

Belmont wybucha wtedy, gdy komuś 
dzieje się niesprawiedliwość i gdy chodzi 
o sprawę żydowską. Swiadomość o dzie- 
jącej się niesprawiedliwości wydaje mu 
się czymś nie do zniesienia; zrywa się i 
protestuje — woła, gromi, giestykuje, wy- 
lewa kaskady słów, ciska dowcipami, u- 
nosi się, miota — władają nim namięt- 
ności. 

Podobny jest gdy dotknie się spra- 
wy żydowskiej; czuć, że to sprawa, pod 
wpływem której dowcip jego staje się 
głębszy, nie tak wyłącznie feljetonowy; 
czuć, że to sprawa, która na wnętrzu je- 
go, może gdzieś daleko poza pokładami 
świadomości, tkwi mocnemi korzeniami. 
Gdy Belmont pisze o wielkich żydach, gdy 
z pasją ciska aryjczykom — Spinoza był 
żydem, Bizet żydem, Mendelson żydem, 
Zola żydem, gdy z krwawym śmiechem 
pisze feljeton o tym, jak zawiezione do 
dentysty żydowskie dziecko trzeba było 
bezwstydnie obnażyć przed głupim tłu- 
mem, który krzyczał, że dzieje się mord 
rytualny — to wówczas krew szybciej w 
żyłach mu krąży. Belmont te rzeczy pi 
Szący, to już niemal nie feljetonista — to 


2. 


tragiczny, współczesny Jeremjasz, boles- 
nym śmiechem uczucia swe wypowiada- 
jący. 

Syn najdziwniejszego narodu na zie- 
mi, wychowany w kulturze polskiej i jej 
tylko kategorjami myśleć umiejący, w jak- 
żeż bolesnym żyć musi nieustannie niepo- 
rozumieniu; — oto dla jego wewnętrznej 
wielkości niemasz już miejsca. Odrębność 
narodowa, odrębność rasy duchowej żyje 
w nim bardzo mocno, a wypowiadać się 
musi zgoła obcemi jej kategorjami; i czu- 
je w tym swe konanie, czuje czarny mrok 
zalewającego, wsysającego ją obcego 
świata. 

Powiedziałem, że nie wiem, czy Bel- 
mont ma w sobie kręgosłup uczuciowy, 
czy żyje w nim jakaś sprawa serdeczna; 
w tej chwili zaś wydaje mi się, że mógł- 
bym już z pewnym prawdopodobieństwem 
na pytanie to odpowiedzieć. Tym jego 
kręgosłupem może być tylko żydowskość, 
sprawa żydowska, odrębną dusza żydow* 
ska. 


Ale Belmont czuje, że sprawa to prze” 
grana, że odrębność tej duszy jest tylko 
rozpaczliwie długo przeciągającym się ko- 
naniem. j 


Nie wiem, czy Belmont świadomie 
czuje to wszystko, ale wiem, że umie z 
dumą oglądać się na duchową swoją ra- 
sę, że dumnie nosi żydowską swoją gło- 
wę i że tkwiąc w kulturze polskiej i tyl- 
ko w niej żyć mogąc, pozostał jednym z 
najbardziej żydowskich żydów w Warzza- 
wie. Sądzę także, że te momenty, kiedy 
Belmont dawał się unosić swemu żydow- 
skiemu uczuciu, kiedy drżał wewnętrznie 
w bólu krzywdy dziejącej się Izraelowi, 
były najsilniejszemi jego momentami; a 
najpiękniejszym jego giestem to, że tym 
bolesnym uczuciom pozwalał niekiedy 
przebijać skorupę swej feljetonowości. 


Takie słowo jubileuszowe niech raczy 
przyjąć od kogoś, kto najczystsze perły, 
wykrysztalone w ciągu wieków z ser- 
decznej krwi duszy żydowskiej zdolny jest 
uczcić tylko bardzo wyrażnym przeciw- 
stawieniem się im. 


Jan Hempel. 


zak 


Sekoja polska Muzeum migdzynarodowego w Brukseli, 


„W tych dniach odbyło się półoficjalne ot- 
warcie sekcji polskiej, Muzeum Międzynarodo- 
wego. Odbyty w maju 1910 r. wszechświatowy 
Konkres Stowarzyszeń Międzynarodowych po- 
stanowił założyć Muzeum, któreby wykazy wało 
postępy dokonane we wszystkich dziedzi- 
nach organizacji międzynarodowej. Podzielone 
na sekcje narodowe, muzeum gromadzi kolek- 
cje narodowe, porównawcze przedmiotów i 
dokumentów, ilustrujących rozwój sztuki, nau- 
ki, ekonomii społecznej, przemysłu i handlu. 
Muzeum: to, powstające pod protektoratem rzą- 
du belgijskiego, ofiarowało dzięki staraniom 

rona polaków, w Brukselli zamieszkałych, z 
r. prof. Józefą Joteyko na czele, oddzielną sa- 
lę na sekcję polską. 


Jest to, jeśli się nie mylimy, jedyna ia- 
stytucja międzynarodowa, która uznaje jedność 
kulturalną i narodową polaków bez względu 
na ich przynależność państwową. Osobliwe wa- 
runki bytu polskiego nie pozwalają, oczywiś- 
cie, na wykazanie się takim samym dorobkiem, 
jak inne narody, portademae wiasne organiz- 
my panstwowe. Jednakowoż nawet w tym 
zmniejszonym zakresie sekcja polska mogłaby 
skupić, gdyby jej w tym dopomożono, pokaźny 
zasób materjałów, tyczących się rezultatów i 
metod pracy społecznej w Polsce. 

Obecny stan Muzeum przedstawia się, 

ten sposób: 
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1) dział artystyczny jest prawie komplet- 
ny: Muzeum posiada wszystkie ważniejsze wy- 
dawnictwa sztuki polskiej, albumy. reproduk- 
cję, sztychy itd. 

2) dział krajoznawczy również dość zaso- 
bnie się przedstawia: sekcja posiada- naprz. 
ciekawe tablice i mapy etnograficzne, liczną 
kolekcję fotografji i reprodukcji, ilustrujących 
typy ludowe, obyczajowe i kostjamy ze wszy- 
stkich dzielnie Polski. 

3) dział historyczny wykazać się może 
dość bogatym materjałem map historycznych, 
portretów królów polskich, ilustracji starych 
gmachów, pomników i t. d. 


Stosunkowo najsłabiej reprezentowany jest, 


niestety, dział ekonomiczno-społeczny. 


Z procesu Bendasiuka. 


W ciągnącym się bez końca procesie o 
zdradę stanu Bendasiuka i towarzyszów rzad- 
ko się traliają momenty ciekawe. Jednym z 
nich były zeznania, Dmytra Czyboraka. djaka 
z Załucza, który opowiadał o prawosławiu w 
Załuczu. Oświadcza, że z Rosji przysłano 14,000 
guldenów na cerkiew prawosławną w Załuczu, 
ewangielję i obraz Matki Boskiej. Dr. Iwan 
Worobcc namówił go, aby wyjechał do Rosji i 
kształcił się na księdza, właściwie jednak miał 
on zostać djakiem dla ks. Hudymy w Załuczu. 

Michał Nahorniak posłał go do d-ra Ge- 
rowskiego w Czeraiowcach (znanego z proce- 
su w Marmaros-Sziget), który namówił go os- 
tatecznie do wyjazdu do Rosji, dał pieniądze na 
drogę, paszport na nazwisko Michała Nahornia- 
ka i list do monasteru jabłoczyńskiego na cheł- 
mszczyźnie. Swiadek niebawem tam wyjechał. 
Powiedziano mu w monasterze, iż zaprowadzą 
go do księdza, który będzie sprawował później 
obowiązki duszpasterskie w Załuczu. Zaprowa- 
dzono go do ks. Hudymy. Po dwóch tygodniach 
pobyin w klasztorze udał się w towarzystwie 

s. Hudymy i archimandryty Serafina do Mo- 
skwy;, gdzie zaproszono ich na jakieś zgroma- 
dzenie. Na zgromadzeniu tym było bardzo wie- 
le osób, między nimi hr. Bobrinskij. 

W Moskwie bawił świadek trzy dni Po 
powrocie do monasteru, oświadczył, że chce 
wrócić do Galicji. Dano mu zatym pieniądze 
na kolej, jednak tylko do Czerniowiec. Tam u- 
dał się do Gerowskiego, któremu zwrócił pasz- 
port Nahorniaka. Gerowski prosił go, aby nie 
mówił żandarmom, że jeździł do Rosji na naz 
wisko Nahorniaka i że dostał od niego pienią- 
dze na drogę. 

Dalej opowiada, że po przyjeździe ks. Hudy- 
my do Załucza, pomagał mu odprawiać nabo- 
żeństwo prawosławne. Przysięgi na prawosła- 
wie nie składał. Ks. Hudyma nie żądał też te- 
go od włościan. Na trzecią tylko miedzielę swe- 
go pobytu w Załuczu wzywał chłopów, aby za- 
pisywali się na prawosławie. 

Oskarżony Hudyma oświadcza, że zgro- 
madzenie w Moskwie zwołane zostało dla otwar- 
cia filji „Galicyjsko-ruskiego obszczestwa”. 

Hr. Bobrinskij miał tam odczyt o stosun- 
kach narodowościowych w Galicji i na podsta- 
wie mapy galicyjskiej zaznajamiał obeci ych 
z położeniem kraju. Jaka była treść przemó- 
wienia Hudyma nie przypomina sobie. 

Dalej zeznał Czyborak, że po przyjeździe 
do Moskwy był z Bobrinskim na nabożeńswie 
w cerkwi. Toworzyszył im jakiś oficer rosyj- 
ski. y 

Prokurator zapytuje, dlaczego na śledz- 
twie nic nie aja wyjeździe do Moskwy A 
widzeniu się z hr. Bobrinskim. Swiadek oświad- 
cza, że nie pytano go oto, zresztą zapomniał o 
tym. Ponieważ o teraz przysięgał, musi 

iedzięć całą prawdę. PST 

DA E okazało sių. że oskar- 
żony Hudyma w chwilach wolnych od pracy 
narodowej i apostolskiej, nie gardził AE 
stwem. Wynika to z zeznan niejakiego Kessle- 
ra, pełnomocnika dóbr Waszkowce, który: ze- 
znał, że pewnego razu mostowy w Załuczu, 
Bojczuk. oświadczył mu, że dwaj księża soa 
rzyli w nocy most. Na jego widok uciekli, sd 
łał jednak w jednym z nich rozpoznać księdza 
Hudymę; poznał go, bo noc była jasna. W go 
gał go jednak, bo bał się, że ludzie z Załucza 
będą się za to na nim mścili. 
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Sni mi sie grób samotny, mały, 

i stare wiejskie cmentarzysko —- 
by brzozy nad nim wkrąg płakały 
i zboże gdzieś szumiało blizko. ` 


Grób zapomniany, biedny, głuchy, 
porosły jeno trawą dziką— 

gdzie spałbym słodko między duchy 
kołysan jeno brzóz muzyką... 


Możebym w takim cichym grobie 
przepomniał wraży los nareszcie — 

o ludziach, życiu i o sobie 

zapomniał może w brzóz szeleście. — 


Że żyłem kiedyś, gdzieś, cierpiałem, 
żem smutek wlókł, żem broczył rany 
zapomniał w brzóz objęciu białem -— 
w mogile cichej, zapomnianej... 

Na cichy, smutny grób mój rankiem, 
gdy słońca rubin błyska w dali, 


przyszłoby dziewczę z swym kochankiem 
i o miłości by szeptali. 


Na cichy, smutny grób w południe, 
gdy cisza znojna lśni dokoła, 
sfrunąłby lekko motyl, źmudnie 
złocistaby zleciała pszczoła. 


Na cichy, smutny grób wieczorem, 

gdy rosa pierwsza poi trawę, 

słońce, odchodząc ciemnym borem, 
zsyłałoby promienie krwawe. : 


Na cichy, smutny grób mój nocą. 
gdy żab się budzi chór zaklęty 

i brzóz listeczki zatrzepocą, 
gwiazdy rozsiałyby djamenty... 


* 


Na smutnym grobie moim wiospą 
(że kwiatów mało miałem w życiu) 
niechaj fijołki dzikie rosną 

i niechaj kwitną mi w ukryciu! 


Na smutnym grobie moim latem 
(że serce nieraz krwią broczyło) 
niech mak rozpłoni się szkarłatem 
i niech się krwawi nad mogiłą! 


Na smutnym grobie mym jesienią 
(żem był jak liść miotany z drzewa) 
niech zwiędłe liście rdzą się mienią 

i niech jesienny wicher śpiewa! 


Na smutnym grobie moim zimą 
(żem szczęścia doznał jeno w baśni) 
niech śnieg się sypie, szepcąc mimo 
że w Życiu szaro, w grobie jaśniej... 
* 

A kiedy legnę w cichym grobie, 
rzepomnę życia dolę wrażą — 
egnę w płaczących brzóz żałobie, 
niepamięć będzie moją strażą. 


O wtedy nikt, nie mnie nie zbudzi — 
żadna moc ludzka ani boska... 

żyłem z duchami i bez ludzi, 

ku gwiazdom biegła moja troska. 


Chyba to jedno, Boże, jedno, 

Co jeszcze szczęściem pierś oniemia, 
gdyby nad ziemią moją biedną 
błysnęła jaśń... i drgnęła ziemia! 


O wtedy zbudzę się, polecę 

ku wam, o moi, ña me niwy — 
chwilę wam jedną —duch—zaświecę 
i umrę drugi raz — szczęśliwy. 


Józef Rehdzyńshi, 
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Sprawozdanie Lubelskiego Stowarzyszenia Spożywczego 
od 15 marca do 31 grudnia 1918 rofu. 


Myśl założenia Stowarzyszenia Spożyw- 
czego w Lublinie powstała w miesiącu wrze 
śniu 1912 roku. Projektodawcy niezrążeni 
niepowodzeniem poprzednich spółek, zakrząt- 
nęli się energicznie około założenia nowej in- 
stytucji, pragnąc zaś zainteresować szerszy 
ogół swoją myślą, porozumieli się z p. St. 
Wojciechowskim, redaktorem pisma „Społem* 
i dyrektorem Warsz. Związku Stowarzyszeń 
Spożyw., który w tym celu miał wygłosić w 
Lublinie odczyt o kooperatywach. Z powo 
dów jednak od projektodawców niezależnych. 
odczyt do skutku nie doszedł, odbyła się tyl- 
ko 20 października 1912 roku konferencja za- 
łożycieli z p. Wojciechowskim, na której uchwa- 
lono - podać -natychmiast prośbę o legaliza- 
cję stowarzyszenia i wybrać komitet organi- 
zacyjny dla zajęcia się agitacją i sprawami 
związanemi z powołaniem do życia nowej 
spółki. Dnia 19 listopada tegoż roku ustawa 
stowarzyszenia została zatwierdzona i w 2 
miesiące później 19 stycznia 1913 roku odby- 
ło się pierwsze organizacyjne zebranie człon- 
ków Lubelskiego Stowarzyszenia Spożywcze- 
go. Zainteresowanie było ogromne, gdyż do 
dnia, w którym odbyło się zebranie zapisało 
się 143 członków. Szkoda jednak, że więk- 
szość z nich zapisała się tylko pod wpływem 
agitacji, bez myśli pozostania nadal członka- 
mi, a wielu jak się później okazało poprostu 
w celu zburzenia tej pracy jaką inni rozpo- 
częli. Burzliwe też było pierwsze ogólne ze- 
branie, gdyż niektórzy z członków chcieli już na 
nową instytucję nałożyć piętno swoich czysto 
osobistych zapatrywań i zamknąć tym sposo- 
bem drogę do stowarzyszenia tym, którzy 
mieli inne przekonania. Zamach jednak nie 
udał się. Stowarzyszenie powstało i pozostało 
pod hasłem neutralności, które tylko może mu 
zapewnić byt i rozwój taki, jaki powinno o0- 
siągnąć. Przeprowadzono też wtedy doniosłą 
w skutkach uchwałę zniesienia kredytu i przy- 
stąpienia do Warszawskiego Związku Stowa- 
rzyszeń Spożywczych. 

Do zarządu na pierwszych jego człon- 
ków wybrano pp. Ptaszyńskiega Romana, 
Mączkę Jana, Staszewskiego Władysława, Se- 
redowską Julję, Netzel Stanisławę, Wiśniew- 
ską Annę i Bobrowskiego Adolfa, do komisji 
rewizyjnej zaś pp. Papiewską Wandę, Giełżyń 
skiego Witolda i Jankowskiego Pawła. Z po- 
wyżej przytoczonych członków Zarządu przed 
końcem: roku złożyli mandat pp. Seredowska 
Julja, Netzel Stanisława i Staszewski Włady- 
sław. Na ich miejsce na mocy otrzymanej 
na ogólnym zebraniu największej ilości gło- 
sów powołano pp. Szymańskiego Stefana, Oku- 
nia Pawła i Michalika Feliksa, w krótkim 
czasie i p. Szymański S. ustąpił, a. na jego 
miejsce poproszono p. Kasprzaka Nikodema. 
Obecnie więc skład A Stowarz. przed- 
stawia się jak następuje: przewodniczący-go- 
spodarz p. R. Ptaszyński, skarbnik — p. A, 
Bobrowski, sekretarz p. J. Mączka i p. A.Wiś- 
niewska, Okuń Paweł, Michalik Feliks i Kas- 
przak Nikodem. W roku sprawozdawczym za- 
rząd odbył 19 posiedzeń. 


„Nowoobrany Zarząd przedewszystkim za- 
jął się zbieraniem udziałów od członków, które 
napływając dość raźno, pozwoliły otworzyć 
sklep stowarzyszenia od 15 marca 1913 roku. 
W dniu otwarcia sklepu było kapitału udziało - 
wego 913 rb., kapitału rezerwowego złożonego 
z wpisowego, a włączonego na mocy ustawy do 
środków obrotowych rubli 110.50, razem 1028 r. 
50 kop. Z tych piamday jednak wydano: na 
umeblowanie rubli 270 na i komorne, 75 rb. na 
koszty handlowe i organizacyjne rubli 92 k. 
77 razem rb. 437 kop. 77. Pozostało więc na 
towar rb. 585.78 kop. suma jak na zaprowi- 
dowanie sklepu w mieście zamała. Trzeba by- 
ło udać się po pożyczkę, by móc zadowolnić 
członków doborem towarów. 

Stosownie do uchwały Ogólnego Zebrania 
Zarząd złożył deklarację członkowską do War- 
szawskiego ZwiązkuStowarzyszeńSpożywczych, 
gdzie na posiedzeniu Rady Nadzorczej tegoż 
Związku w dniu 21 sierpnia 1918 roku Za- 
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rząd przyjęto w poczet jego członków. Po 
wpłaceniu obowiązkowego udziału (1 rb, od 
członka, Zarząd miał prawo uczestniczyć w 0- 
bradąch zjazdu pełnomocników 15 czerwca, w 
którym ze strony Stowarzyszenia wzięło udział 
dwuch delegatów. 

Zapłacono też składkę roczną na lustra- 
tora, poczym odwiedzał spółkę w roku sprawo 
zdawczym 3 razy p. St. Dippel instruktor-re- 
wident Związku. 

Nie mogąc z powodu nawału pracy przy 
organizowaniu sklepu zająć się urządzeniem 
częstszych zebrań członków, zarząd pierwsze 
takie zebranie zwołał w październiku. Na ze- 
braniu tym zarząd zdał sprawozdanie z półro- 
cznej działałności sklepu, które zostało zaak- 
ceptowane. Jednocześnie zebranie stesownie do 
uchwały III Zjazdu Pełnomoeników Warszaw- 
skiego Związku Stow. Spożyw. wprowadziło 
do stow. ubezpieczenie emerytalne swoich 
pracowników. Ubezpieczenie to weszło w życie 
z dniem 1 stycznia 1914 r. Na tymże zebra- 
niu uchwalono wykreślić członków, którzy nie 
wniosą do 31 grudnia 1913r. należnych udzia 
łów. W myśl tego Zarząd rozesłał do wszyst- 
kich zaległych udziałowców zawiadomienie o 
powyższej uchwale. Udziały zaczęły szybciej 
napływać, jednak nie od wszystkich, gdyż 31 
grudnia 1918 r. wykreślono z listy członków 
aż 92 osoby, które nic nie wniosły na udział. 

Poza tym zebraniem urządzonym między 
innemi i w celu przyciągania ludzi do stowa 
rzyszenia zarząd zajęty sprawami  bieżącemi 
nie wiele mógł zająć się agitacją.  Proponowa 
ny odczyt p. St. Wojciechowskiego, z powodów 
niezależnych od Zarządu nie doszedł do skat 
ku. Zakupiono tylko 1200 lotek agitacyjnych, 
30 plakatów i 425 książeczek, które starano 
się rozrzucić lub sprzedawać. Stosownie jednak 
do uchwały poprzedniego zebrania, projektu- 
je się urządzenie w ciągu roku bieżącego jesż- 
cze 4 zebrań członkowskich. 

Przejdziemy teraz do całego szeregu cyfr 
które najlepiej przedstawią członkom stan 
finansowy stowarzyszenia. 

Członków Stow. posiada 156, którzy wnieśli 
ną kapitał udziałowy rubli 1558,30. Kapitał ten 
jednak nie jest równomiernie pomiędzy człon- 
ków rozłożony. Gdy- jedni wnieśli rb. 100,50 
40 inni mają na swoim rachunku zaledwie rb. 
1 albo i nic. 

Szczegółowo przedstawia się jak natępuje: 


1 czł,posiada rb.100.— 109 czł.posiąda po rb. 10. 


AZ p PO » 507, 32 .„ pos. Od 5—10 rb. 
tog » » 40. OSACE KU REA 
2» am » 20— 1, „, nie 
Przeciętnie na jednego członka wypada 
kapitała udziałowego rubli 9 kopiej 98. 


Kapitał udziałowy nie został jednakże wpła- 
cony przez członków jednocześnie, wnoszo- 
no go przez cały rok, tak, że uważamy za sto- 
sowne przedstawić ilość kapitału  udziało- 
wego w końcu każdego miesiąca w ciągu 
roku. 


w końcu stycznia rb. 122.50 
5 lutego » 599. — 
$ marca n. 971.— 
> kwietnia » 1057:50 
A maja „ 1097.— 
A czerwca „ 1100.— 
Ś lipca ` » +1114— 
s sierpnia | no 1126:— 
w września » 1141.— 
i: października „ 1263.80 
s listopada »: 1296.80 
> grudnia „ 1558.80 

Widać z tego, że po dużym wzroście 


z początku, nastąpił zastój, który trwał do na- 
stępnego ogólnego zebrania, poczym znowu 
zaczął się napływ kapitału szybko podnosić. 
' Obrót t. j. ilość sprzedanych towarów, 
wyniosła w okresie sprawozdawczym rubli 
18160,34 W ciągu tegoż czasu nabyto to- 
warów za 14,180 rb. 40 kop. Na jednego 
członka przeciętnie (wliczając i zakupy nieczłon- 


ków) wypada obrotu rb. 84,26. Członkowie za -Ë 


kupili towarów za rb. 5028,47 t. +j.. 38 proc. 
ogólnej sumy sprzedażnej. Widać z tego, że 
większą część zakupów robią ludzie obcy, któ- 
rzy nie spodziewając się żadnych korzyści ma- 
terjalnych z popierania stowarzyszenia biorą 
jednak w nim towary, podczas gdy wielu 
członków przez cały rok w swoim czasie nic 
nie kupili. Dlatego, też pomiędzy  zaku- 
pami poszczególnych członków jest taka ogro- 
mna różnica. Gdy niektórzy w ciągu roku 
wybrali towaru za 200 rb. iani jak już zazna: 
czaliśmy nie wzięli nic. Jest to nienormalne i 
członkowie nasi, powinni baczniejszą zwrócić na 
to uwagę, zwłaszcza, że co już spostrzegli nie 
członkowie towar mają lepszy i kalkulacja na 
towarach jest niższa niż w innych sklepach. 
_ Przeciętny targ miesięczny wyniósł rb. 
1385,80 dzienny—46,19. Poszczególne miesią- 
ce przedstawiają się jak następuje: 


(16:dni) rb. 443.56 przec, dzien. rb. 29.57 
w kwietniu » 1138 20 ” n » 37.91 
maju „ (1899.48 » 46.65 
czerwcu „ 1060.58 è » 35.85 
lipcu „ 1056.6112 „ n 29 280520 
sierpniu R PAY. RiT 5% 3, 5004 140;88 
wrześniu 75185518: 65 4005 745.17 
październiku „ 1682.48 p „ 56.08 
listopadzie „ 1596.71  , stosy BRA 
grudniu a 2203.97!i2 , „Oy. 28.88 
Z towarów sprzedawanych w sklepach 


kolonjalnych nie brakowało prawie niczego. 
Sprowadzano towar głównie przez Związek lub 
brano od dostawców przez, niego wskazanych. 

Ze składów Związku w ciągu okresu spra- 
wozdawczego sprowadzono towar 38 razy 
na ogólną sumę rb. 2620,14 od dostawców 
związkowych za rb, 2214,39. 

Ogółem więc z hurtowni Związku i przez 
Związek wybrano towaru na rb. 4834 kop. 53 
t. j. blizko 32,52 proc. ogólnego zakupu. Nizka 
względnie suma tłumaczy się tym, że towary 
masowe jak cukier, pieczywo i nabiał nie by- 
ły brane przez Związek. 

ile jakiego towaru poszczególnie naby 
to w ciągu roku i ile pozostało w dniu 81 
grudnia 1913 r., wskaże następująca tabliczka, 
w której pierwszy rząd cyfr jest obliczeniem 
po cenie kupna, drugi po cenie sprzedażnej. 
Zwracamy na to uwagę, żeby czasami niektó. 
re cyfry nie wzbudziły błędnych rozumowań. 


cukier "3490.69 — 181.05 
nabiał 146837 — 106.47 
pieczywo 1088.87 — . 9.20 
mąka d 989.90 — 89.57 

przyprawy (śledzie, ocet, sól, 
grzyby, kapusta. powidła) 964.59 — 494.97 
herbata 823.60 — 415.18 

mydl. wyr. (zapałki, świece, 
rochmal, pasty, mydło) 751.77 269.35 
tytunie 722.12 — 209.87 

cukry (cukierki, pierniki, 

biszkopty) 721.27 — 243.86 
kasze (groch, ryż) 674.96 — 277.31 
korzenie i owoce suszone 586.81 — 178.58 
wędliny 565.71 — 18.11 
galanterja i mat. piśmienne 285.67 — 226.94 
kawa i cykorja 200.58 — 56.26 
różne 849.66 — 119.86 
Razem rb. 14180.94 —- 2795.07 


Tabliczka powyższa potwierdza, że stopę 
procentową towarów zakupionych przez Związek 
obniżyły towary najwięcej idące t. j. cukier, 
nabiał i pieczywo, których przez Związek nie 
brano. lle jakiego towaru sprowadzono od pry- 
watnych dostawców, z braku miejsca nie poda 
jemy. W dniu 81|12 znajdowało się w sklepie 
towaru po cenie kupna za 2236 rb. 06 k., co 
w stosunku do obrotu stanowi około 16,9 pr. 
Jednak sklep funkcjonował tylko 9 i pół 
miesięcy, remanent zaś był taki, jakim byłby 
przy funkcjonowaniu rocznym, jeżeli więc weź- 
miemy w stosunku do obecnego obrotu, przy- 
pusżczalny obrót roczny 16,000 rb., to wtedy 
stosunek remenentu wyniesie już nie 16 9, lecz 
14 proc. Procent ten stanowi dobrą stronę 
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stowarzyszenia, gdyż kapitał członków nie le- 
ży w towarach, lecz ciągle jest w obrocie. To 
też gdy weźmiemy sumę kapitału udziałowego, 
jaka była praile przez cały rok t. j. 1200 rb. 
i Pa oa Togh kapitał rezerwowy 125 rubli, 
wtedy okaże się, że pieniądze te w ciągu 9 i pół 
miesięcy zdołały się obrócić 10 razy, ilość jak 
widzimy, dość dużą jak na pierwszy rok. 

Koszty handlowe t. j. koszty prowadzenia 
stowarzyszenia wyniosły za okres sprawozdaw- 
czy rb. 874.92. Daleko więc jeszcze jest do 
wyznaczonego budżetu, który zezwalał na wy- 
datki do sumy rb. 1660, a wydano zaś tylko 
rb. 874 k. 92 t. j. prawie połowę przeznaczonej 
kwoty. launek kosztów handlowych do o 
brotu wynosi 6,6 proc. 

Sprzedaż na kredyt w Stow. nie istniała, 
dzięki rozumowi członków, którzy jasno so- 
bie przedstawili grozę kredytu: jak dla siebie 
tak i dla stowarzyszenia i odrazu na pierw- 
szym zebraniu odrzucili na zawsze sprzedaż na 
kredyt. Dzięki temu uproszczono pracę zarzą- 
dowi, zbudowano silniejsze podwaliny dla Sto- 
warzyszenia i postawiono spółkę w  rzę- 
dzie najlepszych pod tym wodór stowarzy- 
szeń w Królestwie. 

Inwentarz ruchomości Stowarzyszenia w 
dniu otwarcia sklepu dn. 15 marca przed- 
stawiał wartość rb. 270. W ciągu roku trze- 
ba było dokupić jeszcze wagę  dziesiętną, 
wagę stołową, biurko i t. p. rzeczy, których 
cena ogółem wyniosła 127 rb. 90 kop.  Ogó- 
łem więc wydano na ruchomości w okresie 
sprawozdawczym rb. 397 kop. 90, co też nie 
przekracza wyznaczonej sumy rb. 400 na kup- 
no ruchomości, 


Kapitału zapasowego dotąd stowarzyszenie 
lubelskie nie posiada, rozporządza jedynie kapi- 
tałem rezerwowym, który składa się z wpiso- 
wego wnoszonego przez członków przy wstę- 
powaniu do stowarzyszenia. Oprócz tego ka- 
pitał ten powiększył się w roku spra- 
wozdawczym przez zapisanie na niego ruchomo- 
ści w sumie rb. 35 k. 80 (prasa, okucia, drzwi), 

' które zostały przez członków wykonane, a ma- 

terjał na które dał bezpłatnie p. Laśkiewicz. 
Kapitał rezerwowy wynosi więc już 159 rb. 30kop.: 
jest to kapitał społeczny, niepodzielny  pomię- 
dzy członków w czasie istnienia stowarzysze 
nia. W przyszłości dojdzie do tego jeszcze 
kapitał zapasowy, oba więc te fundusze gwa 
rantować będą bezpieczeństwo udziałów. 


„Długi stowarzyszenia w dniu 31|XII były 
niewielkie. Wynosiły bowiem tylko pożyczkę 
w Kasie Przemysłowców rb. 320 i chwilową 
pożyczkę p. A. Bobrowskiego rb. 70. Prócz te- 
go spółka winna była za mąkę firmie B-cia 
Krausse rb. 134 k. 95, Cukrowni „Lublin“ za 
cukier rb. 251 k. 51; Krajowej S-ce Gorzelni- 
czej rb. 20 k. 16 oraz p. Nazarewiczowi za 
smary 3.75 rb, Do tego długu dochodziła je- 
szcze kaucja p. Filanowskiej. która w dniu 
8112 r. wynosiła sumę rb. 190 kop. 98. Ra: 
zem więc wynosiły długi sumę rb. 991 k. 36. 
Posiadano jednak u różnych następujące sumy: 
w Lubelskim Towarzystwie Wzajemnego Kre- 
dytu rb. 308 k. 94, w Warszawskim Związku 
Stow. Spoż. 100 i w fir. „L. Krzymuski* rb. 
10 — razem rb. 418 k. 94, Różnica więc po- 
między sumą pierwszą adrugą (991.35—418.94) 
stanowi dług Stow. t. j. rubli 572 k. 41. I tu 
- Zarząd nie przekroczył dyspozycji Ogólnego 
Zebrania, które pozwoliło mu zaciągnąć poży- 
czkę do wysokości połowy wpłaconych udzia- 
łów t.j. jak w dniu 8381|12 do rb. 779 15. 
Znaczy się, że pod względem zadłużenia, sto 
warzyszenie stoi dobrze, zwłaszcza że część tych 
długów została już spłaconą, wobec czego ob- 
ciążenie stowarzyszenia już się zmniejszyło. 
Pod tym też względem stowarzyszenie stoi 
bardzo dobrze, o przyszłość jego w żadnym 
wypadku lękać się nie należy. 

Zysk brutto, jaki się okezał przy bilansie 
wyniósł rb. 13880 17 i jeżeli sūmę tę zestawi- 
my z sumą obrotu, to okaże się, że towary 
przeciętnie kalkulowano tylko na 9, 9 proc., 
czym się też tłumaczy tak znaczny udział bio- 
rących towary nieczłonków. Po potrąceniu z 
tej sumy na koszty handlowe rb. 874,92, na 
amortyzację ruchomości rb. 59,69 i na zapła 
'cone procenty od pożyczki rb. 12.80, pozostaje 
czystego zysku rb. 382,76. Niewysoki wzglę- 
dnie zysk ten w stosunku do obrotu, tłumaczy 
się tylko pierwszym rokiem istnienia stowa- 
rzyszenia i nizką stopą kalkulacyjną, niższą 
niż w całym Królestwie. Winni też temu są 

członkowie, którzy żądali cen niższych, niż w 


innych sklepach, podczas gdy dawano prze- 
ważnie towar lepszy niż sklepikarze, po cenie 
nie większej od przyjętej ogólnie w. Lublinie. 
Zysk ten jest jednak duży w stosunku do 
włożonego kapitału, gdyż jeżeli weźmiemy pod 
uwagę to, że obracano cały prawie czas prze- 
ciętnie 1150 rublami, to zysk brutto przewyż- 
sza ten kapitał, a czysty zysk w stosunku do 
kapitału dał 33 proc., czyli takie zarobki daje 
kapitał włożony w podobne przedsiębiorstwo i 
takie zyski z nas ciągną kupcy, nie mając tych 
wydatków, jakie stowarzyszenie wskutek ścis 
łej kontroli zmuszone jest ponosić. Zysk po 
wyższy Zarząd proponuje podzielić w następu- 
jący sposób. 
lil dywidendy od wybranych przez członków 
towarów rb. 74.27 
60/69 od udziałów (całych i za całe mie- 


siące—$ 55 ustawy) „ 45.20 
gratyfikacja dla prac. w sklepie „  55— 
amortyzacja kosztów organizacyjnych „ 21.80 
kapitał zapasowy » 38.28 
kapitał rezerwowy (z dywidendy od 

zakupów nieczłonków i pozostały 

od podziału zysk) „ 148.71 


Razem rb. 382.76 


BILANS Stowarzyszenia w dniu 31 gru- 
dnia 1913 r. przedstawia się w następ. sposób: 


AKTYWA (Stan czynny) 


Kasa rb. 79.06 
Ruchomości „. 386.88 
Towary „ 2236.00 
Różni „» 418.94 
Koszty organizacyjne s 21.30 

rb. 3092.21 

PASSYWA (Stan bierny). 

Udziały rb. 1558.30 
Kapitał rezerwowy „ 159.80 
Różni s 991.35 
Czysty zysk „ 3882.76 

rb. 3092.21 


Stosownie do $ 37 Ustawy stowarzysze- 
nia ustępują z zarządu b: Okuń Paweł, Micha- 
lik Feliks, i Kasprzak Nikodem, oraz komisja 
rewizyjna w osobach pp. Papiewskiej Wandy, 
Giełżyhskiego Witolda i dr. Jankowskiego 
Pawła. 

Jednocześnie w myśl § 42 Ustawy zarząd 
zestawił projekt budżetu wydatków na rok 
1914. Dla lepszego jednak rozpatrzenia się w 
tej sprawie zarząd podaje poniżej tabelkę po- 
równawczą budżetu na rok 1918, wydatków w 
1913 r. i proponowanego budżetu na rok 1914. 


budżet wydano budżet. 
na1913 w 19138 na1914 
Mieszkanie 400.—  283.— 380.— 
Pensje pracowników 900,— 481.46 660. — 
wiatło i opał 100.— 25.53 35, — 
Amortyzacja nieruch. (40)— (59.69) —.— 
Asekuracja od ognia  40.— —— ——— 
Materjały piśm.i druki 50.— 19.691i2 100.— 
Składka roczna do 
Związku 15.— 15. — 15— 
Ubezp. pracowników  —.— — — 380.— 
Urządzanie zebrań 25.— 8.— 35.— 
Amort. długu i proc. (90.—) (92.80)  —.— 
Różne a 32.2312 85.— 
Ogółem 1669.— 874.92 1290.— 


(Cyfry w nawiasach oznaczają sumy błę- 

dnie wstawione w zeszłym roku do budżetu). 

Ogólne Zebranie Stowarzyszenia uchwaliło 

na rok 1914 budżet wydatków w sumię rb. 1290 

kop. — z prawem przenoszenia wydatków z 

pozycji na pozycję i przekroczenia o 10 proc. 
* 


Pod względem ilości członków stowarzy- 
szenie znajduje się w czwartej i przedostatniej 
rupie stowarzyszeń związkowych, posiada ich 
owiem 156, podczas gdy na jedno stowarzysze- 
nie przypada: w Królestwie 139, w Anglji 
1684, w Niemczech 947, w Belgji 804, w Szwaj- 
carji 675. 
Pod względem ilości kapitału udziałowe- 
o stowarzyszenie stoi niżej od przeciętnej 
ólestwa. Na jedno stowarzyszenie bowiem 
wypada rb. 2405 kapitału udziałowego, w sto 
walzyszeniu lubelskim 1558 rb. 80 kop. Gdy 
pa jednego członka przypada udzialu: w Anglji 
124 ruble. w Królestwie 17 rb. 20 kop., w sto- 
warzyszeniu lubelskim tylko 9 rb. 98 kop. 


Koszt ruchomości wyniósł na jedno sto 
warzyszenie 485 rb., w stowarzyszeniu lubel- 
skim 386 rb. 85% kop. 

Towarów na stowarzyszenie w Królestwie 
wypada przeciętnie rb. 4422 t. j- na członka 
31 rb. 08. kop. i w stosunku do obrotu 16,1 
proc., w stowarzyszenlu lubelskim zaś było 
227 rb. 06 kop. na członka 14 rb. 32 kop. i 
w stosunku do obrotu 16,9 proc. Jednak re- 
manent w stowarzyszeniu był wyższy niż w 
kraju wżorowej kooperacji — Anglji, gdzie 
remanent towarów stanowi 10 proc. obrotu 
sklepowego. Towar kalkulowano w stowarzy- 
niu przeciętnie na 9,9 proc. podczas gdy w 
Królestwie ogólnie kalkulują na 10,9 proc., 
znaczy się towar sprzedawano o 1 proc. taniej, 
niż zwykle się wszędzie sprzedaje. 

Dłużnicy przeciętnego stowarzyszenia win- 
ni mu są 1112 rubli, w stow. lubelskim wobec 
zniesienia kredytu, członkowie spółce nic nie 
są winni. 

Gdy długi przeciętnego stowarzyszenia 
wynoszą rb. 3806, w stowarzyszeniu lubelskim 
572.41 rb. W stosunku do obrotu, na stowa- 
rzyszenie w Królestwie Polskim przypada 13,9 
proc., w stowarzyszeniu lubelskim 4,32. 

Obrót na jedno stowarzyszenie wynosi 
przeciętnie rb. 27,365 w Lublinie za 9 i pół 
miesięcy wyniósł rb. 13,250.94. 

Kapitału zapasowego i rezerwowego nie 
możemy porównywać wobec jednorocznej dzia- 
łalności stow. lub. 

Koszty handlowe na stowarzyszenie w 
Królestwie Polskim wyniosły w stosunku do 
obrotu 7,8 proc. w stow. lub.—6,,6 proc., co zna- 
czy, że sklep stowarzyszenia był prowadzony osz- 
czędniej, niż przeciętnie może być prowadzony 
w Królestwie. 

Zakupów na członka w stowarzyszenia 
wypada rb. 197 — w stowarzyszeniu lubelskim 
tylko 84 rb. 94 kop. Podczas gdy w  Króle- 
stwie członkowie zakupują 46,6 proc. towarów 
w swym sklepie, w stowarzyszeniu lubelskim 
tylko 38 proc. 

Gdy stowarzyszenie w Królestwie bierze 
towarów przez Związek przeciętnie 17 proc., w 
stowarzyszeniu lubelskim 32,5 proc. Daleko 
jeszcze jednak stowarzyszeniu lubelskiemu np, 
do duńskich stowarzyszeń, które 80 proc. 
swoich zakupów robią przez Związek. . 


Czysty zysk na jedno stowarzyszenie w 
Król. Polsk. wypada 1002 ruble, w stowarzysze= 
niu lubelskim 382 rb. 76 kop na członka 7 rb. 
20 kop., w stowarzyszeniu lubelskim 2 rb. 45 
kop.; w stosunku do obrotu na stowarzyszenie 
8,6 proc. w stowarzyszeniu lubelskim 2,9 proc. 
Niższy zysk stowarzyszenia tłomaczyć można 
tylko mniejszym obrotem i niższą stopą kal- 
kulacji. 

Porównanie powyższe wykazuje jasno, że 
stowarzyszenie lubelskie stoi lepiej od przecię- 
tnej normy w Królestwie: pod względem. ilości 
członków, kosztu ruchomości, remanentu towa- 
rów, długów, kosztów handlowych, zakupów 
przez związek i zadłużenia członków, gdzie zaś 
stoi gorzej od przeciętnej Królestwa (pod wglę- 
dem obrotu, kapitała udziałowego, zakupów 
członkowskich i wynikającego z tego czy- 
stego zysku) to tam tylko członkowie te- 
mu są winni i tylko członkowie mogą temu 
zaradzić, gdyż zarząd pomimo chęci, w tych 
sprawach nie absolutnie zrobić nie może. 

LJ / 

Protokuł Komisji Rewizyjnej. 'Stosownie 
do $ 58 ustawy komisja rewizyjna przystąpiła 
d. 31 grudnia 1918 r. i 23 stycznia 1914 r. do 
sprawdzenia remanentu towarów, stanu gotów- 
ki w kasie, listy udziałowców i różnych,i po 
rozpatrzeniu przedstawionego jej przez » zarząd 
sprawozdania rocznego, znalazła je zgodne z 
książkami i wszelkiemi dowodami. 

Gospodarka zarządu nastręcza następują- 
ce uwagi: Komisja wyraża zupełne uznanie dla 
systematycznej, gorliwej i ofiarnej pracy Za- 
rządu, dzięki której w pierwszym roku istnie- 
nia i w trudnych warunkach Stowarzyszenie 
dało nadspodziewanie dobre wyniki i rokuje 
wszelką nadzieję dalszego pomyślnego rozwo- 


Stwierdzając zamknięcie reku sprawoz: 
dawczego czystym zyskiem rb. 382.76 komisja 
rewizyjna proponuje Zebraniu Ogólnemu za- 
twierdzić powyższe sprawozdanie, 

Wanda Papiewska. 
Witold Giełżyński. 
Dr. Paweł Jankowski. 
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CODZIENNY KURJER LUBELSKI. 


Z całej Polski. 


Konfiskata. Z rozporządzenia komitetu do 
spraw prasowych, policja skonfiskowała ostat- 
ni numer „Muchy*. 

Przed zjazdem hygienistów. Od komitetu 
zjazdu higjenistów polskich otrzy mał „Zwią- 
zek równouprawnienia kobiet polskich w War- 
szawieś odpowiedź następującą: 

„W myśl uchwały komitetu gospodarcze 
go przyjęto do programu zjazdu temat: „Wpro- 
wadzenie skutecznego systemu zwalczania cho- 
rób płciowych na ogólnych zasadach walki z 
chorobami zakaźnemi* — i umieszczono go w 
sekcji statystyki i demografji. W związku z 
tematem poruszone będą sprawy reglamenta- 
cji prostytucji i zniesienia domów publicznych“. 

Komitet Zjazdu nawołuje też do najrych- 
lejszego nadsyłania witych sprawach referatów, 
względnie odczytów, które zgłaszać należy do 
biura zjazdu, Lwów, dr. Br. Kaczorowski, se- 
kretarz, ul. Małeckiego 1, 5. 

Ze sfer urzędowych. Jak dowiaduje się 
„Dzien. Pet.*, nowy gienerał-gubernator war- 
szawski, gien. Zylinskij, wyjeżdża z Petersbur- 
ga do Warszawy w d. 8 b. m. Oficjalna pre- 
zentacja urzędników ma nastąpić w pierwszy 
dzień świąt Wielkiejnocy według st. stylu. 

To samo pismo donosi, że gubernator 
piotrkowski Jaczewski przeniesiony podobno 
zostanie do gubernji środkowych Cesarstwa. 

Emigracja za granicę nie ustaje. W 'Sos- 
nowcu codziennie na stacjach kolei wiedeńskiej 
i nadwiślańskich spotykać można większe i 
mniejsze partje wyjeżdżających za- granicę. 
Bardzo często wyjeżdżają całe rodziny. 

Miljonowa zapomoga dla miast. Pod przewo- 
dnictwem prezesa Koła polskiego {Lea odbyła 
się we Lwowie konferencja komitetu zapomo- 
gowego miejskiego w sprawie ustalenia zasad 
rozdziału uchwalonej przez sejm krajowy sub- 
wencji w kwocie 1 miljona koron dla miast z 
powodu klęsk elementarnych. 


Uchwalono zasadę, że subwencje użyte 
być mają. w pierwszym rzędzie na roboty dro 
gowe, ewentualnie na bezprocentowe pożyczki, 
a w wyjątkowych wypadkach na rozdawnie 
two środków żywności. 

Kraków otrzyma z tego funduszu 200,000 
koron. RZ 

Na żądanie posłów miejskich przystąpi 
Wydział krajowy w najbliższych dniach do roz- 
działu i asygnowania miljonowej zapomogi. 

Handel przedświąteczny. W przepisach obo- 
wiązkowych o szpary o normalnym dozwo- 
lone jest z powodu świąt Wielkanocnych prze- 
dłużenie handlu o 2 godziny wieczorem, w nie- 
którego rodzaju zakładach handłowych, a mia. 
nowicie: zakłady, handlujące produktami spo- 
żywczymi (z wyjasni traktjerni), sklepy z 
zabawkami i sklepy z konfekcją męską mają 
prawo z ulgi tej |korzystać w ciągu jednego 
tygodnia przed „świętami, a sklepy z żywemi 
kwiatami, rękawiczkami i wyborami tabaczne- 
mi—w ciągu trzech dni. 

Połączenie Wisły z kolejami. Komitet roz- 
dzielczy warszawski opracował i rozesłał właś- 
ciwym instytucjom do rozpatrzenia projekt po- 
łączenia Wisły z kolejami żelaznemi, 


Z naszych stron. 


kampanji świątecznej. 

Nasz odcinek. Stosując się do życzeń na- 
szych czytelników niejednokrotnie nam wyra- 
żanych, ażeby drukować dłuższą powieść w 
odcinku, rozpoczynamy we wtorek druk b. 
zajmującej powieści, światowej sławy autora, 


an 


Edgora Allana Poego p. t. „Przygody Artura 
Gordona Pyma.“ Powieść ta odznacza się na- 
der zajmującymi opowiadaniami rozmaitych 
przygód po lądach i morzach, opisanemi 
tym ciekawiej, że autor nie zadawala się zew- 
nątrzną li tylko relacją o zaszłych wypadkach, 
ale podaje takowe na tle równocześnie odby- 
wających się zmian psychologicznych w duszy 
bohatera. przy stałym akompaujamencie jego 
wrażeń, uczuć i gwałtownych wzruszeń, powo- 
dowanych niezwykłemi zdarzeniami. W stylu 
wielka prostota i naturalność, w obrazowaniu 
niewymyślność i prawda, czynią lekturę Po- 
ego łatwą i przyjemną, jak niemniej i pożyte- 
czną dla umysłu, gdyż Poe, mistrz w ścisłym 
rozumowaniu i człowiek gruntownie wykształ- 
cony, stara się zawsze wypadki opisywane u- 
prawdopodobnić myślowo, tłumacząc je z nau- 
kową wprost dokładnością. 


Odczyt Przypominamy, że dzisiaj o godz: 
5-ej po poł. w sali Towarzystwa Higieniczne- 
go odbędzie się odczyt p. Oktawiana  Zagrob- 
skiego o i Koopdrati kan 

Mamy nadzieję, że temat ten zainteresuje 
naszą publiczność, która z pewnością tłumnie 
zapełni salę, składając przez to dowód zainte- 
resowania się tak ważną placówką pracy kul- 
turalnej i ekonomicznej, jaką są stowarzyszenia 
spożywcze. 

Ceny wejścia dla wszystkich po 5 kop. 


Odczyt dla dzieci, Resursa Kupiecka w 
niedzielę dnia 5 b. m. rozpocznie cykl poga 
danek dla dzieci, Pierwszą pogadankę wygłosi 
p. M. Nowakowska p. t. „Dno morza*. Na 
zakończenie prelegient opowie bajkę o „Snieżce*. 
Pogadanka zarówno jak bajka ilustrowane bę- 
dą licznemi przezroczami. Początek pogadanki 
o godz. 6 i pół wieczór, a nie o 12 w  połud- 
nie, jak mylnie podaliśmy. Cena biletu dla 
dzieci 10 kop., dla starszych 15. 


Z Tow. Krajoznawczego. Sekcja wycieczko- 
wa Oddziału lubelskiego projektuje w bieżącym 
sezonie wiosennym następujące wycieczki: 


26 kwietnia piesza do Dąbrowicy, 10 maja 
Kazimierz nad Wisłą, 21 maja Zawieprzyce, 31 
maja 1 czerwca Sandomierz, 27, 28, 29 czerw- 
ca—Kielce i Góry S-to Krzyskie, 27, 28, 29, 
30 czerwa Puszczą Białowiecka. Od 27 czerwca 
do 8 lipca — Ojców. ; 


W końcu czerwca, na początek wakacji 
ak wara są równocześnie trzy wycieczki, 
y dać możność w wyborze jednej z nich; gdyby 
jednak ilość zapisów była dostateczną (naj- 
mniej 15) na każdą z tych wycieczek, wszyst- 
kie mógą dojść do skutku. W  oppowiednim 
terminie przed każdą wycieczką będzie wzno- 
wione ogłoszenie z podaniem szczegółowych 
warunków uczestnictwa, terminu wyjazdu i 
powrotu. Oprócz tych sekcja projektuje szereg 
wycieczek po Lublinie, z których pierwsza ma 
się odbyć 19 b. m. po Starym mieście. 


Zakaz, odczytów. Odbywający w różnych 
miastach Królestwa prelekcje p. Eugieniusz 
Sokołowski, rozwijał zabiegi o uzyskanie poz- 
wolenia na wygłoszenie odczytu w Siedlcach. 
Zabiegi te okazały się bezowocne. Na pięć roz- 
maitych tematów, podanych do zalegalizowa- 
nia na Siedlce, władze gubernialne dały odpo 
wiedź odmowną. 


"Zebranie Tow. Rzemieśln. i Handl. Dziś o 
godz. 5 po poł. odbędzie się w lokalu własnym 
ogólne zebranie członków Tow. Wzajemnej Po- 
mocy Rzemieślników i Handlujących m. Lubli- 
na, prawomocne bez względu na liczbę obec- 
nych, jako zwołane w drugim terminie. 


Ofiary. Zamiast bytności na [przedstawie- 


niu na szkołę „Swiatła* składa 1 ro. 50 kop. =~ 


Koporska. 


Wypadek z ogniem. W mieszkaniu stróża 
w fabryce tytoniu Krasuckiego wskutek nieo- 
strożnego obchodzenia się z ogniem spalił się 
na węgiel 3 letni chłopczyk Boleś, Wypadek 
zdarzył się podczas nieóbecności . starszych, 
którzy, napaliwszy pod kuchnią, odeszli, pozos- 
tawiając dziecko samo. 


Chmielarstwo. W- powiecie. lubelskim w 
1913 r. chmielniki, według urzędowych danych, 
zajmowały 92 diesiatiny 100 kw. sąż. Zebrano 
3010 pudów chmielu. Cena wynosiła; | gatu 
nek 24 rb. 11 kop., II—18 rb. 75 kop., II—10 
rb. 65. kop. 


Rozpaczliwy stan pewnej miesz- 
kanki Kijowa i szybkie wylecze- 
nie żołądka za pomocą stomog- 
sygena d-ra Antoniego Mejera. 


Następującą wiadomość otrzymaliśmy 
z Kijowa o nowym tlenowym preparacie, 
którego działalność wywołała sensację: 
„Długie lata cierpiałam na nadmiar ga- 
zów 1 zaparcie, lecz gdym tylko użyła kil- 
ka tabliczek Stomogsygienu d-ra Anton. 
Mejera, uczułam odrazu wielką ulgę. Przed- 
tym nie mogłam zjeść nawet najzwyklej- 
szej potrawy, aby nie uczuć ociężałości w 
żołądku. Taki stan zdrowia ;trwał około 
5-ciu lat i czując się zupełnie osłabioną, 
byłam w rozpaczy, przypuszczałam, że koń- 
czy się moje życie i powaby jego. Po 2-ch 
tygodniach uczułam wielką ulgę, przecho- 
dzącą moje oczekiwania. Odzyskałam a- 
petyt i po zjedzeniu potrawy czuję się tak 
dobrze, że z przyjemnością wspominam o 
obiedzie. Sadzę, że mogę się uważać za 
wyleczoną ostatecznie, a to zawdzięczam 
jedynie Stomogsygenowi d-ra Antoniego 
Mejera*. 

W podobny sposób komunikują nam 
setki ludzi, którzy mieli sposobność do- 
wiedzieć się o działalności Stomogsygenu 
i wypróbować go. 

Stomogsygen jest idealnym środkiem 
przeciwko nieprawidłowemu trawieniu. 

Proszę spróbować kilka pastylek, któ- 
re można dostać w każdej aptece, a każ- 
dy poczuje ulgę * 

Na każdym pudełku znajduje się ety- 
kieta „Wyrób laboratorjum doktora Anto- 
niego Mejera zw Petersburgu, Kanał Ka- 
tarzyny 29*. 

Jeżeli imię zmienione, albo jeżeli nie 
jest wypisane całkowicie (Doktór Antoni 
Mejer), jeżeli w adresie zmieniona liczba, 


to ma się do czynienia z falsyfikatem. 


6,000 rubli 


gotówką rozdzieli doktór Antoni Meier po- 
między używających Stomogsygenu. Każdy 
może je otrzymać. 

O szczegółach i czasie wydania pie- 
niędzy można się dowiedzieć we wszyst- 
kich aptekach. i 


Ostatnie wiadomości. 


DALSZE ZATRUCIA. 

Petershurg. Masowie otrucia w fabrykach 

trwają w dalszym ciągu. © 
Dzisiaj znowu w Newskoj fabryce nici za- 

chorowało kilkadziesiąt robotnice, 

Próby ustalenia powodów choroby spełza 
ją na niczym. 
„Petersburg. = W jednej z fabryk Newskiej 
manufaktury nicianej, zatrudniającej 3,000 ro- 
botników, zachorowały 4 robotnice; adminis- 
tracja zaraz zamknęła fabrykę i rozpuściła ro- 
botników. ; A 

Dziś przystąpiono do pracy w fabryce Sie- 
mens i Halske. * 


DEMONSTRACJA. 

Petersburg. Wczoraj wieczorem między mos- 

tem , Kalinkina i bramą -Narwską duży tłum 

robotników zamierzał urządzić demonstrację ze 

śpiewem rewolucyjnym, Oddział policji rozpró: 
szył tłum, przyczym aresztowano 5 ludzi. 


BURZA 14 OFIAR. 


Kijów. Sroży się silna burza. Na Prypeci 
w pobliżu Czarnobyla wiatr przewrócił $ dż, 
przyczym utonęło 14 ludzi, uratowało się 3. 
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POLECA NAJTANIEJ- 
Wełny, Sukna, Szewioty, Kastory na palta, kostjumy damskie i meskie. 


Welwety, Jedwabie, Barchany. Towary białe. 


Story. Firanki, Kantonj ery 


pluszowe, sukienne i wełniane. Portjery, Kapy, Serwety, Dywany. 
x x x Chodniki, Pledy, Kołdry itp. x x »« 


„. . POŹYCZKA BUŁGARSKA. 

„__ Sotja. Oprócz pożyczki dla Bułgazji, o- 
fiarowanej ze strony pewnej grupy finansi- 
stów paryskich, jednakże z warunkiem gwa- 
rancji rosyjskiej, na co Bułgarja się zgodziła, 
znajduje się inna grupa francusko - angielska 
finansistów, ofiarująca gotowość pożyczki w 
sumie 300 miljonów franków, zagwarantowa- 
nych na wewnętrznym podatku od  tytuniu. 
Byłaby to zatym pożyczka na tych samych 
warunkach, jak serbska. 


-A AE AAC 
Zołądkowo chorym 4% %7: 
gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za- 
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p) wskażę sku- 
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w Łodzi. 


Magazyny jubilerskie 

ul. Krak.-Przedm. w Lublinie 
Złoto, srebro, brylanty, plater stołowy, naj- 
świeższe i najpiękniejsze fasony. Największy 
wybór i najtaniej. Przy magazynach otworzona 
została pracownia artystyczno-grawerska zao- 
patrzona w najnowsze style. Wykonanie punktualne. 


PSEEP 
Z surowym mięsem 


dzisiaj został otwarty w domu 
p. Ignaszewskiego 


Krakowskio-Przedm., róg Wieniawskiej 


Posiada na składzie wołowinę, cielę- 
cinę, wieprzowinę w najlepszych gatun- 
kach, w przyszłości będzie drób i zwie- 
rzyna, 

Ceny stałe i umiarkowane. 


Zakład Nożowniczy 


St ANDRZEJCZYKA 
dawniej M. KŁOPOTOWSKIEGO 
wykonywa wszelkie roboty w zakres no- 
żownictwa wchodzące. 


Wykonanie robót solidne i punktualne. 
CENY NIZKIE. 


ZN, 
i jonia Niviejszym mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że w dniu 
Zawiadomienie. 29/II1--1914 roku otworzyliśmy w Lublinie, przy ul. Krakowskie-Przedmieście 


N: 66, w domu D-ra Wysokińskiego. 


Polski Zakład Mailarski Artystyczno-Dekoracyjny. 


Ociągnąwszy wszechstronną znajomość rzeczy w tym fachu, Rai się wykonywać po 
w 


cenach. przystępnych wszelkie roboty malarskie od skromnych do najwy 


itniejszych jako to: 


malowanie pokojów, sal, kościołów, szyldów, i t. p. na żądanie według własnycn projektów i 


poprzednio przedstawionych szkiców 


„głównie kładąc nacisk na Swojską sztukę Stosowaną 


Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności pozostajemy 


Z poważaniem R. Rutkiewicz i W. Burak. 


ZZ 


Magazyn wyrobów metalowych M. KŁOPOTOWSKIEGO. 
UL. KAPUCYŃSKA Ne 2. 


Zaopatrzony został w duży wybór noży stołowych w różnej oprawie, noży kuchennych, do wę- 
dlin i innych oraz naczyń kuchennych aluminjowych i emaljowanych. 


jA: We SOC EEE LETS AEEA 
MŁOBE MATKI 


bez pudru BEBE SZOFMANA, gdyż używanie tej PSS ia je a wielu paya 
przy pielęgnowaniu ich latorośli. Puder Bébé Szofmana cieszy się uznaniem wielu wybitnych lekarzy, którzy stosują go 
stale w wypadkach swędzenia skóry, odparzeń. starć i t. p. = Do nabycia we wszystkich aptekach i składach'aptecznych. 
Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw i żądać jedynie praw- 

dziwego Pudru Bebć w oryginalnym opakowaniu z podpisem wynalazcy S, Szofmana. 


„nie potrafią już obchodzić się 


Uwaga. 


Odlewy Bronzowe 


POLECA: 
Fabryka Armatur 
i Odlewnia Bronzu 


Jan Sambor 


w Lublinie, Namiestnikowska (Rury). Telefon N2 580, 


DOSKONAŁE 


PAPIEROSY „Rekord” 


IO sztuk 6 kop. 


o ozbyłyśmy się piegów 
Wszystkie pa aeni urodę 
"dzięki używaniu 
Kremu, Mydła i Pudru; 


„Imsha Metamotphosa 


przeciw piegom i na udelikatnienie skóry, na- 

daje twarzy świeżość i wygląd młodzieńczy. 

Krem rb. 1 kop. 70 i 50 kop., mydło 50 i 30 kop. 
puder 75, 40 i 15 kop. 


DO NABYCIA WSZĘDZIE. 


a i e E e o ES 


Jj* ZAPRAWA doPODLOG= 
RNA, bez UŻYCIA SZCZOTEK 
*NADAJE PIĘKNYi TRWAŁY POŁYSK= 


SPRZEDAŹŻwSKŁ.APT.iSKŁ.FARB 


Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. 
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REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NIE ODPOWIADA. -38% 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinis. 


